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WIADOMOŚCI KRAJOWE
' NAJWYŻSZEMI dyplomami zdnia  15 maja, NAJMIŁOSC1 

mianowani zostali kawalerami o rderu  Sej Anny kl. 1, 
^irliiy tajni: sena tor  depar tam en tów  Warszawskich senatu 
rządzącego, Borakowski. i guberna to r  cywilny gub. Warsza 
wśkićj, Leszczyński.

—  Przez rozkaz CESARSKI, w wydziale służby wojsko 
iWój, z dnia 1 czerwca, kornet pułku huzarów J. C. W. arcy 
kąięcia Austrjackiego Karola-Ludwika, Niemojewski, postą-

na porucznika. i
i Główna kassa  oszczędności.— W tygodniu upłynionym do 

■itjia 11 (11) Czerwca roku bieżącego włącznie, wydano ksią­
żeczek nowych 17, na które, tudziez na dawniejsze w 138 
typioskach, złozono rubli sre. 1,2 64  kop. 65 .  Na żądanie 30 
^ęzestnikom, wypłacono (prócz procen tu  za rok bieżący rs 
7A op ,  15), rub. sre. 7 7 8  ko 5 3 ‘A,  i umorzono książeczek 
oszczędności 1 6. Przeto uczestników 6 ,3 4 4  posiada kapitał 
rubli srebr. 148,181 kop. 4 4 . —  Naczelnik Assesor Kolleg 
książę Gedroyc.—  Buchalter Krauze.

— W ciągu dnia wczorajszego zachorowało na cholerę osób 
82, wyzdrowiało 28, umarło 26 ,  pozostaje wkuracji  188.

MOZAJKA DZI ENNI KARSKA. — P r z e s z ł y  t ydz i eń  b y ł  
b u r z l i w y ,  m i e l i ś m y  b o w i e m  p a r ę  b u r z ,  n a  k t ó r e  j e ­
d n a k  s ię  n i e  s k a r ż y m y ,  b o  o c zy ś c i ł y  p o w i e t r z e .  D o ­
c h o d zą  n a s  j e d n a k  w i a d o m o ś c i ,  że w d w ó c h  czy t rzech  
m ie j s c a c h  s p a d ł y  g r a d y ,  k t ó r e  n a w e t  do  n i e  z w y k ł e j  
d o ch o d z i ł y  wi e l ko śc i ,

' O  i le p rz ed  m i e s i ą c e m  m o ż n a  b y ł o  m i e ć  o b a w ę ,  że 
z b i or y  w t y m  r o k u  ni e  b ę dą  t ak obf i te  n i ż  z w y k l e ,
0 ty le  t e r az  o d b i e r a m y ,  z k i lk u  s t r o n  pocieszająct f  w i e ­
ści.  W  w i e l u  m i e j sc ac h  o z i m i n y  t ak  w y b u j a ł y  j a k  za 
n a j p i ę k n i e j s z y c h  lat  i n a d z i e j a  w B o g u ,  że b ę dz ie my  
mi e ć  c h l e b a  p o d o s t a t k i e m .

O n c g d a j  b y ł a  wi g i l j a  Ś g o  J a n a ,  a wi ęc  dz ie ń  w i a n ­
k ó w i s p a c e r u  n a d  W i s ł ą .  S p a c e r  ó w  o d b y ł  się  t ym 
r a ze m na  n o w y m  z jeździć ,  c ho c i aż  m o ż n a  p o wi e dz ie ć  
że p u b l i c z n o ś ć  p o dz ie l i ł a  się  p o t e m  n a  w s zy s tk i e  m i e j ­
sca p r z e c h a d z e k ,  b o  i S a s k i  o g r ó d  b y ł  p e ł n y m  i w A l e ­
j a c h  b y ł o  m n ó s t w o  o s ób ,  i w Doi iwic S z w a j c a r s k i e j  i 
w o g r o d z i e  B o t a n i c z n y m .  Ni ek tó r zy  n a w e t  p o w i e r z a  
Jąc s i ę  s p i e n i o n y m  n o r i o m  W i s ł y  p r z e p r a w i a l i  się  na  
1' ragę,  gdz ie  r ó ż n e  m u z y k i ,  o g r o d y  i k u r c z ę t a  c ze k a ł y  
na  n ich .  C o do s a m y c h  w i a n k ó w  b a r d z o  m a ł o  i c h w i -  
d/ . iel i śmy,  czyżby to m i a ł o  się  znaczyć ,  że d z i ewi ce  n a ­
sze c z u j ą  j a k i ś  w s t r ę t  do s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  że  n a ­
wet  o d w i e c z n e j  z a n i e c h a ł y  w r ó ż b y ,  czyl i  też jes t  to 

>.byt w i e l k a  p e w n o ś ć  s i ebie ,  i z a u f a n i e  w l i c z ną  n a  p o ­
zór  i lość  k a w a l e r ó w  W a r s z a w s k i c h  i z a w a r s z a w s k i c h .  
W k a ż d y m  r az i e  s zcze r ze  b y ś m y  ż a ł o w a l i ,  g d y b y  t en  
p i ę k n y  i p o e t y c z n y  z wy cz a j  m i a ł  p o p a ś ć  w z a n i e d b a ­
nie.  A t rz eb a  p r z y zn a ć ,  że t y m  r a z e m  n a d o b n e  p a n n y  
m o g ł y b y  b ezp i ec zn ie j  n i ż  k i e d y k o l w i e k  r z u c a ć  w i a n k i
1 k a w a l e r o w i e  k t ó r z y b y  s ię  s u n ę l i  po  n ie ,  n i c  n a r a z i l i ­
by się  n a  u t o n i ę c i e ;  w o d a  b o w i e m  na  W i ś l e  b a r d z o  
m a ł a ,  t ak .  że w k i l k u  m i e j sc ac h  m o ż n a b y  p r z e j ść  w b r ód  
na  S a s k ą  k ępę .  N a w e t  s i a tk i  p a r o w e ,  te d o b r o c z y n n e  
ś r o d k i  k o m u n i k a c j i ,  z w i e l k ą  c i ężkoś ci ą  i t r u d e m  o d ­
b y w a j ą  s w o j e  p o d r ó ż e  w k i l k u  m ie j s c a c h ,  z w ł a s zc za  
pod W a r s z a w ą  z m u s z o n e  s ą  p c h ać  się po  p i a s k u .  Nikt  
j e d n a k  t yle  n ie  u b o l e w a  n a  n i sk i  s t a n  w o d y ,  i le p a n o ­
wie a m a t o r o w i e  l e t n i ch  ką pi e l i  w i ś l a n y c h ,  k t ó r y m  to' 
n i e d o z w a l a  u ż y w a ć  tej  p r z y j e m n o ś c i  z c a ł y m  s k u t k i e m  
i z ł u d z e n i e m  m o r s k i c h  b a ł w a n ó w ,  k t ó r e  W i s ł a  c za se m,  
z wł as z cz a  k i edy  w y l e w a ,  w c a l e  n i eź le  n a ś l a d u j e .

J e d n a  z g a ze t  z a g r a n i c z n y c h  p od a j e  o  n a s t ę p u j ą c y m  
W ypa dk u,  k t ó r y  s ię  m i a ł  w y d a r z y ć  w P a r y ż u .

Dn i a  13  c ze r w c a  o k o ł o  g o d z i n y  5e j  z r a n a ,  p i ę k n y  
b i a ł y  p ud e l  l e ż a ł  na  p r z e j śc iu  des  Ri co l l e t s  p o n a d  k a ­
n a ł e m  Ś g o  M a r c i n a ,  c iche  ł z y  p ł y n ę ł y  m u  z o c z ó w ,  a 
wzr ok  j e g o  z d a w a ł  się p o g r ą ż a ć  z p r z e r a ż e n i e m  w o -  
i wa r t e j  p r zed  n i m  o t c h ł a n i .

W  k r ó l cc  z a u w a ż y ł o  g o  k i l k u  p r z e c h o d n i ó w  i z a ­
częli r ob i ć  d o m y s ł y ,  w n i o s k u j ą c  ze s m u t n e j  i r o s p a -  
cz l iwćj  m i n y  t eg o p sa ,  że j a k i ś  b a r d z o  w a ż n y  p o w ó d  
m u s i a ł  g o  s k ł o n i ć  do t ego  r o z m y ś l a n i a  i d u i n a ń  ż a ł o  
b n y c h  w t ak  n i e z w y k ł e m  m i e j sc u .

P r ó b o w a n o  g o  o d w o ł a ć  z t ego  m ie j s c a ,  a le  nie 
c h c i a ł  a n i  k r o k i e m  r usz yć ,  i an i  g r o ź b y  a n i  u d e r z e n i a  
n a w e t  n i e  m o g ł y  go  s k ł o n i ć  do  tego.  P o d a n o  m u  j a -  
d ł o .  a l e  m u s i a ł  być  j uż  n a s y c o n y ,  a l b o  też m i a ł  nie  
w z r u s z o n y  z a m i a r  z a m o r z y ć  się g ł o d e m ,  bo  n i e  c h c i a ł  
;,ni  o k r u s z y n y  p o k a r m u  p r z y j ą ć .  Po  k i lk a  r azy  r z u c a ł

się w k a n a ł ,  w ó w c z a s  w i d z i a n o  g o  z n i k a j ą c e g o  przez  
p e w i e n  czas,  a l e  j e g o  u s i ł o w a n i a  m u s i a ł y  być  n a d a r e ­
m n e ,  bo w k r ó t c e  w y p ł y w a ł  z n o w u  i w r a c a ł n a d a w n e  
mie jsc e .

C a ł e  to  z a c h o w a n i e  się t ego  z wi e r z ęc i a  n a s t r ę c z a ł o  
pol e  n a j d z i w n i e j s z y m  p r z y p u s z c z e n i o m .  M ó w i o n o ,  że 
c h y b a  j e g o  p a n  m u s i a ł  t a m  gdz ie  u t r ac ić  życie.  Ro s-  
p o w i a d a n o  s o b i e  z n a n y  w y p a d e k  p sa  p a n a  A u b r y  de 
M o n t d i d i e r  i p o s t a n o w i o n o  u w i a d o m i ć  o  tern z w i e r z c h ­
ność .  K o m m i s s a r z  p o l ic y jn y ,  k t ó r y  b y ł  w i e l k i m  s c e ­
p t y k i e m .  c h c i a ł  j u ż  psa  o d e s ł a ć  d o  o p r a w c ó w ,  a to 
z p o w o d u ,  iż zazbyt  w i e l k i  t ł u m  c i e k a w y c h  n a g r o m a ­
d z a ł ,  n a m y ś l i w s z y  się  j e d n a k ,  iż r z ec zy wi śc i e  n i e s p o -  
k o j n o ś ć  t eg o z w ie rz ęc i a ,  m o ż e  być o z n a k ą  j a k i e j  z b r o  
dni ,  l u b  n i e s zc zę ś l i w eg o  w y p a d k u ,  n a k a z a ł  r o b i ć  b a r ­
d zo  c z y n n e  p o s z u k i w a n i e  w k a n a l e .

Ale  p o s z u k i w a n i a  te d o  ż a d n e g o  n i e  d o p r o w a d z i ł y  
s k u t k u .  N a p r ó ż n o  d o p y t y w a n o s i ę  czy k l o n i e  z n i k ł n a -  
g le ,  g u b i o n o  s i ę  w d o m y s ł a c h .

Z o s t a w a ł  s ię  j es zcze  j ed en  ś r o d e k ,  p r z e s p a c e r o w a ć  
się z p s e m ,  k t ó r y  k i e r o w a n y  i n s t y n k t e m  z a p r o w a d z i ł ­
by m o ż e  d o  m i e s z k a n i a  j a k i e j  o s o by ,  c o b y  p o t r a f i ł a  
dać p o t r z e b n e  o b j a ś n i e n i a .  Z a c h o d z i ł a  w tern j e d n a k  
t r u d n o ś ć ,  p ies  b o w i e m  ni e  c h c i a ł  się r u s z y ć  z m ie j sc a ,  
t r zeba  b y ł o  g o  zan i eś ć  na  r ę k u .

J e d n a k o w o ż  w p e w n e j  o d l e g ł o ś c i  od  k a n a ł u ,  z d a ł o  
s ię  n i o s ą c e m u ,  że p i es  p r a g n i e  zejść n a  z ie mi ę  i i ść 
s a m ;  p u ś c i ł  w ię c  go  i p ude l  p o b i e g ł  p r z e d  n i m ,  j a k  
g d y b y  c h c i a ł  g o  p r ow a d z i ć .  P r z yb y l i  t ak  n a  b u l w a r  
Ś g o  M a r c i n a ,  d oz or ca  p r o w a d z i ł  psa  n a  s l r yc zy .  T a m  
z a u w a ż a n o ,  że p i es  p r z e c h o d z ą c  p rz ed  s k l e p e m  Ne r  3T,  
o d d a l a ł  s i ę  o i le m ó g ł  n a j b a r d z i e j  i t u l i ł  o g o n  m i ęd zy  
nogi .  P o n i e w a ż  p i l n i e  b a d a n o  k a żd ą  t a k ą  o z n a k ę ,  d o ­
zor ca  w s z e d ł s z y  p r z e k o n a ł  się,  że p u d e l  ó w  n a l e ż a ł  
do  p a n a  P *  k u p c a  i w ł a ś c i c i e l a  t egoż  s k l e p u .  P ie s  po 
zna wszy  s w o j e g o  p a n a  w b i e g ł  n a g le  c i ą g n ą c  za s o b ą  
dozorcę,  i c h o w a j ą c  się  d o  n a j c i e m n i e j s z e g o  ką ta  

A wi ęc  r ze cz y  się  t ak  m i a ł y ;  w wi g i l j ę  t ego  dn ia  
p a n  P *  p o s z e d ł  b y ł  na  s p a c e r  z Tatusiem, t ak  się  na  
z y w a ł  ó w  pude l .  P o  d r o d z e  p r z y s z ł a  m u  m y ś l  we j śc ia  
do t e a t r u  w P a l a i s  r o ya l ,  t a m  n i e  m o g ą c  w z ią ś ć  z s o ­
b ą  psa ,  a  z n a j ą c  j e g o  i n s t y n k t ,  r o s k a z a ł  m u  w r a c a ć  na  
t y c h m i a s t  d o d o m u  bez w a ł ę s a n i a  się  w dro dz e .  Na n i e ­
szczęście  p ies  ó w  w i e l k i m  j e s t  a m a t o r e m  w a g u s o s t w a  
i z a p o m n i a w s z y  o  tern p o l e c e n i u ,  o d r u g i e j  d o p i e r o  
z r a n a  u k a z a ł  się p o d  d r z w i a m i  s k l e p u ,  gdz ie  p r z ez  
g ł o ś n e  s z c z e k a n i e  d o n o s i ł  o s w o i m  p r zy b y c i u

P a n  P *  k t ó r y  j u ż  s p a ł  od d w ó c h  g o dz in  i p r z y z w y ­
c z a j o n y  b y ł  d o  t ych  w y b r y k ó w ,  w s t a ł  z ł ó ż k a  w k o ­
szul i ,  p o s z e d ł  do  o k n a  i p o g r o z i w s z y  m u  b a t em  p r z y ­
r z e k ł  m u  n a  r a n o  c i e l e s n e  n a p o m n i e n i e .  T a t a s z z r o z u -  
m i a ł  w y r a z y ,  a m o ż e  lepiej  j es zc ze  k l a ś n i ęc ie  ba te m.  
Z a p e w n e  r o s p a c z  n a t c h n ę ł a  m u  m y ś l  u d a n i a  s i ę  na 
b r z e g  k a n a ł u ,  gdz ie  c h c i a ł  p o p e ł n i a j ą c  s a m o b ó j s t w o ,  
d o w i e ś ć  s w ó j  żal  i dać  p r z y k ł a d  c a ł e m u  p s i e m u  r o d o ­
wi.  I b y ł b y  p r z y w i ó d ł  do  s k u t k u  t en  s m u t n y  z a m i a r ,  
g d yb y  n a t u r a  c z y n i ą c  g o  w y b o r n y m  p ł y w a k i e m ,  nie  
z m u s i ł a  g o  do w y r a t o w a n i a  się.

Do b r z e  to c z a s e m  p r z e g l ą d a ć  p o  k s i ą ż k a c h  o g ł o s z e ­
ni a  k s i ę g ar s k i e .  P r z e k o n a l i ś m y  s ię  n a o c z n i e  o  tej  k o ­
r zyści ,  c zy t a j ąc  n i e d a w n o  w y d a n y  p o e m a c i k  W i n c e n ­
t ego  Pol a :  i i S c j m i k  J e n e r a ł - W o j e w ó d z t w a  B u s k i e g o  
w S ą d ó w e j  W i s z n i . « I t ak z na l e ź l i ś m y t a m  n a d e r  i n ­
t er e su j ąc e  u w i a d o m i e n i e ,  k t ó r e g o  s ię  n a m  d o t ą d  n i e-  
z d a r z y ł o  g dz ie i nd z i e j  s p o t k a ć ,  w y p us zc ze ni a  w k r ó t c e  
w o b i e g  pr zez  B o l e s ł a w a  M a u r y c e g o  Wol f fa  i l l u s l r o -  
w a n e g o  d z i e ł a ,  m a j ą c e g o  się s k ł a d a ć  z 7 p o s z y t ó w ,  p. 
t. »>P l e ja d a  p o l s k a . "  W y d a w c a  k t ó r y  ze w s zy s t k i c h  
z a c i ą gn i ę t y ch  do t ąd  n a  s i e b i e  z o b o w i ą z a ń  k s i ę g ar s k i ch ,  
w s p o s ó b  t ak z a d a w a l a j ą c y  p u b l i c z n o ś ć  się  w y w i ą z a ł ,  
u p e w n i a ,  że P l e j a d a  będzi e  w n a s z y c h  c za sa ch  p i e r ­
w s z ą  w c a ł e m  z n ac z e n i u  t eg o w y r a z u ,  p o l s k ą  i l l u s t r a -  
cją ,  n i e  j uż  s z t u k o w a n ą  k l i s za m i  f r a n c u s k i e m i ,  lecz 
o z d o b i o n ą  d r z e w o r y t a m i  J.  K o s s ak a ,  M a k s y m i l j a n a  hr .  
F r e d r y .  L e o n a r d a  S t r a s z y ń s k i e g o  i F r a n c i s z k a  K o -  
s t r z e w s k i e g o .  N a m  mi l e j  te n a z w i s k a  s ł ys z yć ,  a niże l i  
B e r t b a l ó w ,  H a m ó w ,  J o h a n n o t ó w  i i n n y c h  c hoci ażby  
z d o l n i e j s z yc h  j es zc ze  z a g r a n i c z n y c h  r y s o w n i k ó w .  Ze 
a tol i  d r z e w o r y t n i c t w o  t ak  da le ce  u p o w s z e c h n i o n e m  
dot ąd  u n a s  n i e  j es t ,  a b y  się  m o g ł o  bez cudzej  j eszcze  
o b e j ść  p om o c y ;  wi ęc  też ta część r z e c z o n e g o  d z i e ł a  po 
w i e r z o n ą  z o s t a ł a  w P a r y ż u  a r t y s t o m  L av i e i l l e ’o wi

S a n t a i n ’o w i ,  B n d z i ł o w i c z o w i ,  P o r r e f o w i ;  w  P e t e r s ­
b u r g u :  H o h e n f e l d e n o w i  i N a p o l e o n o w i  Cni  (z W i l n a ) :  
w L o n d y n i e  B ob b e t o w i .  Ka żdy  z es zy t  P l e j a d y  z a wi e  
ra ć  będzie  o d r ę b n ą  c a ł o ś ć .  O t r eś c i  j ej  d o t ą d  ty le  t y l ­
ko  w i e m y ,  że o b e j m i e  o n a  u r y w k i  s i e d m i u  n a j z n a k o ­
m i t s zy c h  n a s z y ch  w s p ó ł c z e s n y c h  p o e t ó w .  Z e s z y t  p i e r ­
wszy z a w i e r a j ą c y  W i e s ł a w a  B r o d z i ń s k i e g o ,  tę ś l i cz ną  
k r a k o w s k ą  s i e l a n k ę ,  j u ż  j e s t  p o d o b n o  do n abyc i a  
w P e t e r s b u r g u ,  w n a s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  j e s z c z e ś m y  go  
nie  wi dz ie l i ,  a l e  z a p e w n e  w k r ó t c e  t akż e  i d o  W a r s z a ­
w y  n ade j dz i e .  Na s t ę p n e  p r ę d k o  iść b ę dą  po  s ob i e ,  
gdyż  i I lus t rac je  j uż  g o t o w e ,  a d r u k  t y l k o  s a m y c h  p o e ­
zji m a  s ię  w y k o ń c z a ć .

A n i  w ą t p ić ,  i e  P le ja da  p r z y ję t ą  z o s t an i e  p rz e z  czy­
t a j ącą  p u b l i c z n o ś ć  z z a p a ł e m ,  że ta  na sz a  i l l us t rac j a  
z dob ią ca  po ez j e  u l u b i o n y c h  w  n a r o d z i e  wi e sz cz ó w,  
ś m i a ł o  się  r o z l o k u j e  c h o ć b y  n a n a j p a r a d n i e j s z y c h  s t o ­
l ikach  s a l o n ó w ,  gdz ie  d o t ą d  r y c i n o w e  e dy c j e  nasze,  
ż a l  się  Boże,  w  k ą t k u  g dz ie ś  l e ż a ł y ,  z a ć m i o n e  b l a s k i em  
w s p a n i a l e  o p r a w i o n y c h  i n a  w e l i n i e d r u k o w a n y c h  w y ­
d a ń  z a g r a n i c z n y c h .

S k o r o  t y l k o  o t r z y m a m y  t r a n s p o r t  P l e j a d y ,  n i eo t n i e -  
s z k a m y  zdać o niej  n a t y c h m i a s t  s p r a w ę ;  boć  t akie  
p r zed s i ęwz ię ci e  a r t y s t y c z n o - t y p o g r a f i c z n e ,  m a j ą c e  z ać ­
mi ć  w s z y s t k o  to ,  co w t y m  r o d z a j u  d o t ą d  u n a s  się 
p o j a w i ł o ,  z a s ł u g u j e  n a  s i ln e  zajęcie  się  n i e m  i p o ­
pa rc i e .

O p r ó c z  lej d o b r e j  ' z e  ś w i a t a  l i t e r a c k i e g o  n o w i n y ,  
n i c  m o ż e m y  p r z e m i l c z y ć  i o d r u g i e j ;  n i e  będzie  to  j u ż  
z b i ó r  poez j i ,  a l e  z p o e t y c z n y m  / m i o t e m  p i s a n e  k a r ty :  
o  n a t u r z e  r o z w o j u  i p r z e z n a c z e n i u  p i ę k n a ;  o  j e g o  c e l ­
n ie j s z yc h  d o b a c h  w ż y c i u ’ l i i j o w , '  n ' j e g o  o b j a w i a n i u  
się w sz t uce ,  s ł o w e m  k u r s  e s t et yk i ,  k t ó r e g o  a u t o r e m  
J óz e f  K r e m e r .  T y t u ł  t ego  d z i e ł a  z n a n y  n a m  d o s k o n a ­
le od  d a w n a ;  będzi e  to  b o w i e m  d r u g i  i t r zeci  t o m  
" L i s t ó w  z K r a k o w a . "  i t o m  p i e r w s z y  d a w n e g o  w y d a ­
ni a  znaczi i ie  p r z e r o b i o n y  i p o w i ę k s z o n y .  M a m y  w ł a ­
ś n i e  p r z e d  s o b ą  n a d e s ł a n e  n a m  o d  n a k ł a d c y  ( Józefa  
Z a w a d z k i e g o  z W i l n a )  o g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y  n a  o w e  
Lis ty  z K r a k o w a ,  w  k t ó r e m  o b o k  u s p r a w i e d l i w i e n i a  
p o w o d ó w  dl a  k t ó r y c h  K r e m e r  t ak  d ł u g o  d o k o ń c z e n i e  
tej p o p u l a r n e j  p ra cy  s w o j e j  p r z e w l e k a ł ,  z n a j d u j e m y  
w y ł o ż o n ą  t reść  c a ł e g o  dz ie ł a :  p o g l ą d  o g ó l n y  n a  nie,  
a n a w e t  p a r ę  p r ó b e k  t e g o  ś l i c z ne go  s t y l u ,  k t ó r y  o p i ­
su j ą c  z n a t u r y  j u ż  s we j  w z n i o s ł y  p r z e d m i o t ,  tein w i ę ­
cej  d o d a j e  m u  ś w i e t n o ś c i  i p o w a b u .  J a k k o l w i e k  d o ­
t y c h c z a s o w e  Li s t y  z K r a k o w a ,  p rz ed  d w u n a s t u  w y d a ­
ne l aty,  z n a ł  p r a w i e  k aż dy  z u k s z t a ł c e ń s z y c h  m i ł o ­
ś n i k ó w  l i t e r a t u r y ,  a p r z y n a j m n i e j  s ł y s z a ł  o  n i ch ,  boć 
t r u d n o  b y ł o  nie  s ł y s z y ć ,  s k o r o  bez  p r z e s a d y  m o ż n a  
p owi e dz ie ć ,  że w y r y w a n o  sob ie  n i c  l e d w i e  tę k s i ą żk ę  
z r ą k  do  r ą k ;  gdy a to l i  z p o s t ę p e m  c za s u  c o r az  to n o ­
w e  t w o r z ą  się k o ł a  c z y t e l n i k ó w ,  k t ó r y m  o tern l ub  o 
o w e r a  n i e r a z  p u b l i c z n i e  p r z y p o m n i ć ,  w c a l e  nic  za­
wadzi ;  n i e c h  wi ęc  ci,  co z p r a c ą  t ą  bl iżej  s ą  o b e z n a n i ,  
za z ł e  n ie  w e z m ą ,  że o  niej  tu j e s zc ze  k i lk a  d o r z u c i ­
m y  s ł ó w e k .  L i s t y  z K r a k o w a  s ą  d z i e ł e m  t reści  czys to  
n a u k o w e j ,  t y t u ł  s w ó j  b i o r ą  o d  mi e j s ca  p o b y t u  a u t o r a ,  
p r o f e s o r a  f i lozofj i  w u n i w e r s y t e c i e  J a g i e i o ń s k i m ;  t reść  
ta o g ł o s z o n a  w s p o s ó b  s u c h y ,  śc i ś le  d o g m a t y c z n y ,  b y ­
ł a b y  n i e  z u p e ł n i e  d o s t ę p n ą  d l a  w i ęk sz e j  l iczby c zy ­
t e l n i k ó w .  Atol i  s z czę ś l iw y t a l e n t  a u t o r a ,  p o t r a f i ł  
7. p r z e d m i o t u  w  so bi e  t r u d n e g o  i w y m a g a j ą c e g o  g ł ę b ­
sz eg o z a s t a n o w i e n i a ,  u c zy n ić  p r z e d m i o t  t ak  da lece  
p r z y s t ę p n y m  i p o n ę t n y m ,  że i p ł e ć  p i ę k n a  c zy t aj ąca  
z w y k l e  s a m e  t y l ko  p ł o d y  b e l l e t r ys ty c zn e ,  i m ł o d z i e ż  
s z u k a j ą c a  n a u k i  bez w y ż sz eg o  u n i w e r s y t e c k i e g o  p r z e ­
w o d n i c t w a .  i l udzie  n i e  m a j ą c y  a n i  c za su ,  a n i  p o t r z e ­
b n e g o  u sp o s o b i e n i a  d o  s t u d j o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w y ż ­
szego  i n te r e s u ,  s ł o w e m  wszelki  c z y t e l n i k  m o że  bez o -  
b a w y ,  n u d y  i n i e z r o z u m i e n i a ,  p o z n a ć  się z " E s t e t y k ą . « 
n a j p i ę k n i e j s z ą  ,w kol e  l u d z k i c h  w i a d o m o ś c i  n a u k ą .  
A u t o r  z n a j ą c  n i e c i e r p l i w o ś ć  n a s z e g o  c h a r a k t e r u ,  s m u ­
t n e  n i e n a w y k n i e n i e  d o  c iężkiej  w y t r w a ł e j  p r acy ,  
w s t r ę t  n i e j a k o  do  w s z e l k i e g o  s y s t e m a t y c z n e g o  i ściś le  
n a u k o w e g o  w y k ł a d u ,  n a d a ł s w e j  ks i ążce  f o r m ę  l e k k ą ,  
s w o b o d n ą ,  p o e t y c z n ą ,  f o r m ę  l i s t o w ą .  F o r m a  t a  u w o l ­
n i ł a  go  od  p o t r z e b y  dz ie l en ia  swe j  p r a c y  n a  dz ia ły ,  
w z a j e m n i e  z s o b ą  się  w i ą ż ą ce ,  od  p r z e s t r z e g a n i a  k o -  
ą jn e g o  n a s t ę p s t w a  p r z e d m i o t ó w ;  d o z w o l i ł a  m u  r ob i ć  

r óż n e  us t ęp y,  p r z y w o d z i ć  l i czne  p r z y k ł a d y ,  z rzuc ić  
z w y k ł a d u  s w e g o  n u ż ąc e  wi ęzy  s z ko l n e j  o sc hł oś c i .  
S ł o w e m  a u t o r  c h c i a ł  j a k  n a j ba r dz ie j  u p o p u l a r y z o w a ć



w naszym narodzie  zdrowsze,  głębsze,  fi lozoficznicj- 
sze pojęcia o tein. co należy do zakresu estetyki .

Możemy śmia ło  twierdzić,  że w  żadnym narodzie  
estetyka nie była  t r ak tow aną  w sposób  tak poetyczny,  
porywający,  oraz tak j asny,  przys tępny,  jak ta o któ­
rej mówiemy .  Czytelnik zapomina  żerna  do czynienia 
z nauką ,  a z nauką  która go nieznacznie i mimowoJi  
wprowadza  na pole  najgłębszej  filozofji i k ł adn i e  mii 
przed oczy najwyższe pr awdy,  zaczerpnięte  z krynicy 
an tropologj i  i psychologji .  Wszystkie  t rzy tomy listów 
odrazu  Wyjdą na świat ,  i to najdalej  za miesięcy kilka.  
Dołączonym do nich będzie w ize runek  autor a;  p i e r ­
wsi 8 0 0  p r enu tner a to rowie  o t r zyma ją  t akowy bezp ł a­
tnie.  Księgarnia  Zawadzki ego przyspo rzy ł a  sobie za­
s ł ug i  i wdzięczności  naszej  za podjęcie się nak ł ad u  
tej pracy.

Wody mine ra lne  w og rodach Sask im  i Kras ińsk im 
doszły już do pe łn i  rozwinięcia  swego.  T e r az n a j w ła -  
ściwsza jeszcze pora rospoczęcia kuracj i ;  po r anki  c ie­
płe  a nie skw arn e ,  mi le  więc odbywa się przechadz­
ka. Od  Stej Anny  poranki  ch łodne,  a później  upał .  
t rudnie j  j uż  zatem cho rym pogodzić się z czasem pod 
względem ubrani a .  J akko lwiek  ins tytut  przy ogrodzie 
Sask im,  nie wiele lat iiczy od za łożenia  swego,  dzięki 
atoli  p rzes t ronności  miejsca,  cienistości d rzew i pię­
kności  położeni a ,  więcej zwabia i chorych i nie c h o ­
rych.  an i ż d i  s t a rs zy  wiekiem w ogrodzie Dyker ta .  Jest 
to także j ed ny m dowodem więcej zmienności  upod o ­
bań publiczności  naszej ,  że za tern rada goni .  co tylko 
świeże a nowe.  o dawne tn  zbyt prędko zapominając .  
Nie myś l imy tu wcale wynos ić  w p i e rwszeńs two  jeden 
zak ład  nad drug im,  gdyż oba adm in i s t r owane  są przez 
ludzi zdolnych i z fachem swo im obeznanych;  ale ogród 
Saski  s t a ł  się od nie j akiego czasu na jmi l szem r an nem  
rendez-vous ,  tern pr zyj emniejszem,  że na pozór  przy-  
padkowćm,  w samej  zaś rzeczy tak ł a t wem do o si ą­
gnięcia.  Pod c ieniem owych niebotycznych kaszta­
nów,  przy podmuchu rzeźwiącego wia t ru,  i odgłosach 
niezłej  wcale muzyki ,  s zybko p ły n ą  chwile,  i spędza­
ją w g r o n i e  mi łych  nam osób s tokroć  lepiej,  jak w du ­
sznych salonach.  Na świeżem powiet r zu  j akoś  czło­
wiek szczerszy i otwar ł szy,  j akby  na wsi; ł a twiej  za­
wiązuje znajomości ,  mniej  jest k r ę powanym.  więcej 
ma pod ręką  t ematów,  które  korzys tn ie  użyć od  niego 
samego zależy.

Mi mojednak  tych licznych zeb rań w ogrodzie  Saskim,  
nieznać tam przecie tego pe łnego  życia, tego zapału 
obecnych,  jak i e j ś  szczerej  wesołośc i ,  j aśniejącej  na 
twarzach,  s ł ow e m  nie dostaje czegoś,  co wyrazami  o-  
kreśl ić  się daje z t r udnością ,  a co każdy z głębiej  
w ludzi pat rzących zobaczy ł a cn o  sam,  przeszedłszy 
się uważnie  poa l ea rh .  My byśmy naznaczyl i  tego przy ­
czynę w b raku  na wodach osoby (głównie  tu ma m na 
myśli  p łeć  żeńską)  któr aby uwagę i myśl  wszystkich 
ku sobie pociągała .  J edna  osoba taka staje się często­
kroć celem wszystkich spo jrzeń ,  p rzedmiot em wielu 
rozmów,  ogniskiem spromien i e j ącćm w sobie uczucia 
rozl iczne,  mi łości ,  s ympat j i ,  żalu,  zazdrości  i t. d. 
S ło w e m  taka osoba nadaje  c a ł e mu  zeb ran iu  u wód 
pewien impul s  i ruch,  pobudzając obecnych do w ysnu ­
wania z siebie wrażeń ,  do ulegania  im,  do życia ży­
ciem pełni ęj s zem,  ognis tszą piersią,  tęższą myślą.  
Pamiętamy,  lat temu  7. pięć. ogródek  Dykicr ta,  móg ł  

; się pochlubić  takim szczęś l iwym naby tk iem.  Panna,  
osoba młoda ,  więcej mi ła  j ak  ł adna  b londynka ,  u- 
bierająca się (a raczej ubi er ana)  zawsze skromn ie ,  
z ha rm on i jn ym  i gus town ym dobo rem kolorów,  by­
wała  celem uwielbi eń  wszystkich.  Z młodych  jeśli  
kto szedł  na wody,  to pewno  dla niej.  Z wód panna  
K, z ma m ą  i kuzynką  chodzi ły  zwykle na Nabożeń­
stwo do Kapu cy n ó w;  w t ropy więc za n i emi  pośpie-  

j szał  ten r ów.
I Pop o łu dn i owy m znowu  zw yk ły m  tych dam space ­
r em,  by ł  ogród Saski ;  w święta i niedziele o t ym sat- 

Imym czasie,  odbywa ły  przejażdżkę do Belwederu ,  Ł a ­
zienek i Botanicznego ogrodu.  Po różowym kapelus i ­
ku. po koniach,  po powozie,  poznawano  z daleka na ­
wet  że to te damy  jadą,  śpi eszono się natychmias t  
w tę s am ą  st ronę;  tak się zawsze z alei w a l eę  kierując,  

[aby  te damy wciąż spotykać.  O takie spotykanie  naj-  
|  łatwiej bv ło  w ogródku Dykicrta i Kras ińskim.  Tam 
| nawet  mniej  ono  zwraca ło  na  s iebie uwagę;  w fcazren- 
I kach i Botanicznym ogrodzie  c a łk i em inaczej.  Nużby 
|ma r na  pa nn y  spost rzeg ła  wa r szawską  młodzież,  tak 
I nie odstępnie  za niemi  chodzącą,  jak  cień podąża za 
| c z łowiek i em,  to ł a tw oby jć j  bardzo przyszło  pozbawić 
[ich tego szczęścia,  przez c i ąg ł ą  zmianę  sys temu  spa-  
[ cerowego.  I tak eóżby by ło  ła twiejszego,  j ak  j ednego  
|dir ia pojechać do Wi l anowa ,  drugi ego do Bielan,  po- 
I tern znów do Król i karni  i t. d., zmieniać dowolnie  
I wszystkie miejsca spacerowe za War sz awą  i w War -  
I s zawie  tak dalece,  że umęczeni  szukan iem i próźoćm 
"oczek iwani em nawet ,  przywiedzeni  o rozpacz,  myślą  

hyba mus iel iby podążać za tą. która tak nieus tannie

wab i ł a  ich oko.  Każdy to p rzeczuwał ,  n i ek tór zy  m a ­
wiali.  że gdyby mieli  córkę piękną,  to sami  by tak u- 
ezynil i;  m imo  to j ednak ,  nie ustawal i  w spacerowych 
zabiegach,  a niechcąc doczekać się przewidywane j  o-  
s ta tecznośei ;  pop rzes tawal i  na Łaz i enk ach ,  na tern że 
szli sobie  z daleka za pan iami ,  a  j edno  mi mo w ol ne  
odwrócen ie  g łó w k i  tej. która,  była  celem wyprawy,  
wielce ich uszczęś l iwiało,  i szczodrze wynag radza ło  
za doznany  t rud.  Tysiąc pociech,  gdy sobie pr zypo -  
mn im,  j ak  to każdy z tych m ł ody ch  u k ł a d n ą  przybi e­
r a ł  minkę,  j ak  się e l e gan towa ł ,  s t ara j ąc  chociażby 
na jd robn ie j szym toalety szezegółkiem odznaczyć się 
od drugi ch i zwrócić  na siebie uwagę.  (D. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZXR
A N G L J A.

Londyn 22 czerwca rano. (Depesza telegraficzna).  
Lord  Raglan donosi ,  że Anglicy i Francuzi  w dniu  18 
uderzyl i  na Redan  i na wieżę Ma łachowa,  i z o-  
bu s t ron  z wie lką  s t ra t ą  odpar tymi  zostali .

(S taa ts Anzeiger).
Londyn 19 Czerwca. Na posiedzeniu dzisiejszćm 

izby lo rdów,  l ord L y n dh n r s t od ro cz y ł  na później  swo- 
ją mocję  w przedmioci e s t o sunków  moca r s tw zacho ­
dnich z Aust r j ą .  (Ind. Belge.)

Londyn 19 Czencca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
izby niższej ,  k tóre  się rozpoczęło o godzinie 4tej ,  pan 
Roebuck p r zeds t awi ł  r apo r t  komissj i  śledczej r oz t r zą ­
sającej s tan armj i  pod Sebas topo lem.  Pan  Dizrael i  żą­
da odczytania  go,  i izba przys ta ła  na to. S i r  Denis  |e 
.V]optant pisarz izby, odczytuje ten rapor t .

Sp rawozdawca  oświadcza w n im ,  że powodv po l i ­
tyczne nie dozwol i ł y  wykonać  ś ledztwo tak kompletn i e  
j akby chciano,  nas t ępnie  dodaje że r ap o r t  dzieli się na 
dwie części: 1. S tan  armj i  pod Sebas topo lem,  2.  Z a ­
rząd wydzi ałów woj skowych  wewn ą t r z  i zewnąt rz ,

1. S tan  armj i  pod Sebastopolem.  Armja  obozująca 
w kra ju n ieprzyjacielskim o 3 0 0 0  mil  od Anglji  i z m u ­
szona do odbycia kam pan j i  z imowej ,  musi a ł a  n a tu ­
ralnie cierpieć wiele niedostatku i przykrości .  Ale 
ś ledztwo wy kazało,  że n ieprzezorność  i nieudolność  u y- 
dz ia łów minis ter j alnych i s ł użby  a rmji .  p r zy łoży ły  się 
znakomicie do pogorszenia  tego po łożeni a .  Największa 
niedola dała  się uczuć w miesiącach l istopadzie i g r u ­
dniu.

Choroby  zrządzi ły  wielkie spustoszenia ,  a zbytek 
pracy wynikający z niedostatecznej  liczby wojska ,  sp o ­
w o do w a ł  ciężkie st raty.  Komissja zarządzi ła  s t ano w ­
czo wdan ie  się w rozbiór  operacj i  wojskowych,  p r zed ­
s i ębranych zgodnie  ze spr zymie rzoną  a rmją .  Tune p o ­
wody c ierpień,  og łoszone są w nas t ępujących r u b r y ­
kach:

II. Z arząd  w ydziałów  i  t. d.
1. Postępowanie rządu  w ew nątrz. Odpowiedz ia l ­

ność w yp raw y  Krymskie j ,  należy do naszego rządu,  
W dniu 2D tym czerwca r. z., książę Newcast le nap is a ł  
do lorda Raglan aby przeds ięwzią ł  pot rzebne środki  
dla oblężenia Sebastopola ,  oświadczając że pokój  z a ­
pewn iony nie jes t  moż l iwym,  dopóki  ta forteca nie zo­
stanie zdobytą a flota rossyjska zniszczoną.  Gabinet  
u f a ł  powodzen iu  tego przedsięwzięcia.  Lord Aberdeen 
spodziewa ł  się, że będzie można zdobyć Sebastopol  n i e ­
spodz i ewanym na g ł y m napadem.  Książe Newcast le 
mn iema ł ,  że a rm ja  zniszczywszy Sebas topol ,  uda się 
na z imowan ie  do Bosforu,  a si r  J. G rah am podzie l ał  
to zdanie.

Książe l iczył  że wojska rossvjskiego w Krymie  nie 
ma więcej nad 3 0 .0 00 .

Lord Raglan w depeszy lOgo lipca don ió s ł ,  że w y ­
l ądowanie  w Krymie  zostało zdecydowane raczej przez  
posłuszeństw o dla widoków gabinetu angielskiego. 
niż sku tk i em objaśnień  o t r zymanych  s t anowczo  przez 
dowódców armji .

Nie by ło  w Anglj i  żadnej uorgan i zowanej  rezerwy 
dla wzmocnienia  a rmj i  w Krymie,  Tworząc ją .  mus i a ­
no pokaleczyć wszystkie pu łk i  pozostałe w Anglji .

•2. Sekretarz stanu (m in ister) w w ydziale wojny . 
Po łożeni e  księcia Newcast le kiedy p r zy jm ow a ł  sek re-  
tar jat  wojny,  by ło  bardzo niekorzystne ,  ponieważ to 
urzędowanie  nie by ło  należycie okreś lone .  Mia ł  on  do 
zarządzenia różne wydziały,  a*nie pos i ada ł  dostatecz­
nej władzy aby im nadać popęd energiczny.  Zresztą 
książę źle b y ł  z awiadomiony o tein co się dzieje na 
Wschodzie.  Zbyt  późno dowiedzia ł  on się o ok ropnem 
położen iu  szpitali  w Skutnr i  i Ba łakł awie .

Rząd przez d ługi  czas pozost a ł  w zupełne j  niewia-  
domości względem ok ropnego  położeni a armj i .  To po ­
kazuje się ze wszystkich zeznań i jedyni e m u s i a ł  za­
sięgać wiadomości  z korespondenc j i  dz i enników w n ie ­
dostatku urzędowych doniesień.  W sku tku  n i epok o j ą ­
cych pogłosek j ak i e  się rozchodzi ły w k ra ju,  książę 
Newcast le wyznaczy ł  komiss j ę  k tór aby  się udała  do

Sku tar i  dla p r zekonani a  się o prawdzie .  Pos ł ana  
w paździ erniku,  ta komiss ja ,  dopie ro  w kwietniu z ło ­
żyła  swój  r apo r t .  Prócz tego  książę przejęty najzasz 
ezytniejszemi uczuciami,  p ro s i ł  lorda St r a t fo rd  de Red- 
cliffe aby się z a j ą ł  nadzorem nad szpi talami .

Książe Newcast le nie m i a ł  p rawa  i n t e rwen jowania  
w kwest j i  ub ioru wojska ,  a jednak za j ą ł  się najszczerzej  
tą częścią s ł użby . i ze wszystkich s t ron czynione 
by ły  największe wysi lenia  w celu dostawienia  wojsku 
wszystkiego co w tym względzie by ło  mu potrzebne.  
P os ł a n e  do Krymu  zapasy ub ran i a  z imowego,  p r ze ­
wyższyły naw e t  potrzebę.

3. Sekretarz w ojny. Pan Sidney He rber t ,  nie m i a ł  
w ładzy  przędsięwzięcia jak i e jko lwiek  inicjatywy,  ale 
należy mu  oddać spr awiedl iwość ,  że przeds ięwzią ł  
wiele ś r od kó w  których by łby  m ó g ł  zaniedbać .— Dziś 
kiedy s ekre t a rs two wojny nie istnieje już j ako  o so ­
bny wydział ,  komi te t  nie p roponu j e  w' tym punkcie  
żadnej  ważnej  r eformy.  Poprzes ta je  na zwróceniu  u-  
wagi na n iedogodności  wynikające  z udzielonego ż o ł ­
n ie r zom upoważni en ia  zabierania  z sobą  żon i podda­
je myś l  zabroni enia  tego nadal.  (Dok. nastąpi).

(Independance Belge). ■ 
A M E R Y  K A.

—  Okręt  Leopotd ls z y  p r z y by ł  do Nowego-Yorku  
z An twerpj i  z 3 2 0  pasażerami .  S tatek ten zos t a ł  za­
t rzymany w kwaran t an i e  dla p rzekonani a się. czy nie 
ma na pokładzi e ubogich.  Oficer k tó r emu  tę misję  po-  
ruczono.  p r ze k on a ł  się, że pasażerowie  posiadal i  ka ­
p i t a ł  prze sz ło  5 0 . 0 0 0  dolarów.

Napaści na Niemców nie ustają.  W Columbus ,  w p r o ­
wincji  Oh io .  t owarzys two g imnas tyków spoko jn ie  
przejeżdżające przez miasto,  zos t ało  napadnię te  przez 
lud i z obu  s t r on  by ło  wielu r annych.

Zawichrzeni e  l udowe mi a ło  miejsce w Por t land,  
z powodu ,  że m e r  miasta zos t a ł  z łoś l iwie oska rżony,  
że z akupuje  znaczncmi  par t jami  napoje  wyskokowe  
w celu odp rzedawan ia  ich ze znacznym zyskiem.  W i o ­
sko p rzyzwane  dla u t r zyman ia  porządku zost ało n a ­
padnięte.  a na w e t  zelżone przez wichrzycieli ;  m e r  ż ą ­
dał ,  aby oficer dowodzący zakom e nde row a ł ,  aby dano 
oguia do ludu,  ale oficer ten o d m ó w i ł  pos łuszeństwa ,  
oświadczając,  że s tan um ys łów  ogó łu  nie jest tak g r o ­
źny żeby be zw aru nk ow o  w y m ag a ł  użycia tak s u r o ­
wego ś rodka .  Tymczasem j ednak  lud zaczął  się prze­
mocą dobywać do sk ł adó w na k tó r e  n ap a d ł  i wtedy j e ­
dna kompan ja  ustępując prośbie  gospodarza  dała  o- 
gnia.  J edna osoba s t rac i ł a  życie, a siedm ponios ło  dość 
znaczne rany.  W nast ęps twie  tych zawichrzeń odby ł  
się mee t i ng  i naznaczoną została  komisj a do doc ho ­
dzenia przyczyn i szczegółów tego zatargu.

Statek Prometeusz p rzywióz ł  do Nowej Or lean j i  
wiadomości  z Kalifornj i  da towane 16 maja.  Wszys t ­
kie sale gier  w San  Franci sco  Zostały zamknięte  7. r oz ­
kazu  władz.  Po łożen i e  f inansowe tegu miasta pol e­
pszało się zwolna  ale widocznie .

—  Wiadomośc i  z Hawany  po dzień 31 maja nie 
przeds tawiają  nic ważnego.  Cho le ra  czyni ła  w tym 
czasie wielkie  spustoszenia  w Nowej  Or leanj i .

—  Cesarz  hrazvli jski  don Pedro  Illci,  zagai ł  w dniu 
3 maj a posiedzenia c ia ła  p rawodawczego  w Rio J a ­
neiro.  Mowa którą  m i a ł  Cesarz  z tej okol iczności ,  o- 
głasza wyborny  stan pol i tyczny i f inansowy C esa r ­
s twa i każe spodzi ewać się. że n iepo rozumieni e  p o ­
wsta ł e  między Brazyl j ą  i Pa r agwa jem zostanie wkró t ce  
za ła twione  w sposób zaszczytny dla dbu kra jów.

(Independance Belge).
A U S T R J A.

Wiedeń 2 0  Czerwca. Wszelkie  ś rodki  zostały już 
przedsięwzięte do z redukowania  a rmj i .  batal jony g r e -  
uad je rów i batal jony zak ł adowe (depot) zos taną roz ­
wiązane,  prócz lego 2 6  j en e r a ł ó w  i znaczna liczba o-  
ficcrów przeznaczoną będzie do s ł u ż b y  nieczynnej .

W planie podróży Cesarza zaszły niejakie zmiany.  
Jego C. Mość spodzi ewany j es t  z powro t em do W je­
dnia na dzień 10 lipca. (Independ. Belge).

F R A N C J A.
P aryż 22 czerwca runo. (Depesza telegraficzna).

Dzisiejszy Monitor obe jmu je  dwie depesze j e ne r a ł a
Pelissier .  P ie rwsza  donosi  pod dn i em 17 b. m:  j e n e ­
r a ł  Bosquet  z a ją ł  pozycję Czernoj .  Ju t ro  w po ł ącze­
niu z Angl ikami  uderzymy na wielki  Redan i na wie­
żę Ma łachowa ,  oraz na poł ączone z n iemi  ba ter  je.

Druga depesza j ene r a ł a  Pel i ss ier  z 18 b. m.  tak 
brzmi:  Atak dziś r a no  wykonany  nie po w ió d ł  się. j a k ­
kolwiek wojska  w s i lnem natar ciu  pod wieżą M a ł a ­
chowa zaję ły  pozycję.  Mus i a ł em dać rozkaz odwro tu  
do paralel l i ,  co wy ko nan o  w po rządku  i nie będąc 
n i epoko jonym.  Niepodobna jeszcze dziś ściśle podać 
s t ra t  naszych.  (Slaats Anzeiger).

P aryż 19 Czerwca. Nie ulega dzfś wątpl iwości ,  że 
mi lczenie z achowywane  przez rząd co do wypadków 
w Krymie nie j es t  sku tk i em żadnej  klęski lub jak iego 
bądź n iepowodzeni a i chociaż ta p rzerwa może wska-
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zywae trudn.ońei jakie jenerał Peliisier ma pokonać 
ostatnie przypuszczenia każą spodziewać się, że 
interesa dobrze stoją. Zapewniają dziś wieczorem, że 
bombardowanie rozpoczęte zostało Ki b. m.. ale w ta­
kim razie zdaje się.że ten takt powinienby być już dziś 
nrzędownir w iadomym w Paryżu. Jakkolwiek bądź mo­
żna ria pewno liczyć, że z jenerałem Peliisier, czło­
w i e k i e m  osobistej inicjatywy, system zwłóczeuia nie 
może się długo utrzymać.

Wiadomości z obozu jak zapewniają, donoszą, że 
gwardja cesarska samowolnie zrzuciła białe lederwer- 
ki bawole, zdobiące jej mundury, ale zarazem’ zby 
niebezpiecznie zwracające na nią uwagę nieprzyja oc­
la i czyniące ją celem jego strzałów, a prócz tego 
uciskające zbytnie piersi przy forsownych marszach al­
bo w1 biegu przyspieszonym w atakach na pozycje ro­
syjskie. Nim dostaną pas który im zapewnie będzie 
udzielony, przyczepiają oni pałasz i ładownicę ja 
mogą.

— Pan Thouvenel o którego wyjeździć przed cza­
sem doniesiono, wyjeżdża 7, Paryża dopiero 23 b. m 
i to najprzód sam jeden. Mówią, że jacht cesarski La 
Heine Hortense. powiezie go do Konstantynopola
Pan Boure pozostaje na swojej posadzie w Teheranie, 
w Persji. Pan Benedetti pozostanie ministrem w służ 
bie nieczynnej i powróci do Francji, czekając uznania 
ze strony rządu zasług jakie położył.

Bząd rozkazał przybliżyć do granicy pyrenejskie 
kilka ba ta Ij o nów stojących garnizonem w niektórych 
miastach południowych, aby czuwać nad zbieraniem 
się karlistów hiszpańskich i niedopuśeić im aby się 
zaopatrywali w bioń na terrytorjum Francji.

— Powrót zarazy na winorośle, skutkiem ciągłych 
deszczów, spowodował i więcej jeszcze zapewnie spo­
woduje złego w tamtych okolicach, mianowjcie mię­
dzy Nimcs i Montpelier znajduje się dość liczna lu ­
dność, która żyła wyłącznie i jedynie z przemysłu 
łączącego się 7, uprawą wina, a która obecnie znajdu­
je się w największym niedostatku. Słychać o pru- 
jekcie kolonizacji w Algierji, dla poratowania tych 
biedaków,

—  Cesarz zupełnie wróciwszy do zdrowia, znajdo­
wał się wczoraj wraz z Cesarzową w teatrze Opery 
ko m ic z n e j .

—  Z wielkiem podziwieniem czytano dziś w Uni- 
cers re lig ie ux  artykuł, w którym pan Louis VeuiJlol 
zdaje sprawę z przedstawienia M irry  w teatrze opery 
włoskiej; pan Veuillot zatem musiał być na tern w i­
dowisku ! ! !
• — Wystawa premysłu i sztuk pięknych od dwóch 

dni ściągają większe niż kiedykolwiek tłumy. Wczo­
raj dochód wyniósł 25,000 fr., a dziś pewno o 5 lub 
0.000 tr. więcej. Liczba cudzoziemców przybyłych do 
Paryża jest niezińicrna. co najpierw ej daje się uczu- 
wać z podnoszącej się znacznie ceny mieszkań, które 
w początku kiedy niespodziewano się dostatecznej l i ­
czby gości, spadły o jedną czwartą a nawet o jedną 
trzecią część, obecnie coraz się podnoszą i nawet do­
szły już do swojej normalnej, a raczej anormalnej 
stopy. (Independance Belge).

H I S Z P A N.J A.
M adryt 14 Czerwca. List otrzymany dziś 7. Burgos 

podaje następujące szczegóły względem zatrzymania 
poczt o którem wczoraj donosilśmy.

Poczta która wyjechała z Madrytu lOgo b. m. wie 
czorern, udając się do Bayonny, została zupełnie spa 
loną w bliskości S. Marie del Cubo, przez dziesięciu 
jeźdźców, na których czele jak się zdaje znajdow a ł się 
sławny Lstudiante z Vcllasur, któremu udało się do­
stać do Hiszpauji przed pięciu lub sześciu dniami. 
W dyliżansie tym znajdował się goniec gabinetowy 
z korespondencjami ambasady franenzkiej i angielskiej. 
Na próżno prosił on powstańców, aby szanowali jego 
depesze, zostały one zniszczone tak samo jak wszelkie 
paki pocztowe. Wkrótce potem przybyła na to miej­
sce poczta z Paryża z dnia 9tego, wioząca także ko­
respondencje z Marsylji. Między innemi znajdowały 
się depesze z Rzymu przesłane rządowi przez p. Pa 
chcco. Te jedne tylko oszczędzono od ognia, ale po 
wstańcy zabrali je z sobą.

Rząd oczekuje szczegółów względem nowych aresz­
towań.

Rząd iranctizki przedsięwziął znowu środki niedo­
puszczenia rozszerzania się wojny w północnych czę­
ściach Hiszpauji. Depesze otrzymane dziś donoszą, że 
wydane zostały rozkazy do Bayonny i wszystkich pun­
któw granicy franouzko-hiszpańskiej, aby przystąpio­
no do aresztowania wszystkich karlistów. Środek ten, 
uzupełniający wszystkie inne, poprzednio już wprowa­
dzone. został tu przyjęty znajwiększem zadowoleniem. 
Żandarmerja franenzka działając zgodnie 7. karabinie­
rami hiszpańskiemi, wiele dobrego uczyniła. Karliści 
schwytani lub nie mogący uciekać, wolą oddawać się 
w ręce żandarmerji niż karabinjerów. j

Wotum dziękczynienia dla rządu fraueuzkiego zo­
stało dziś zaproponowane i przyjęte w kortezach. Wic- 
lu deputowanych żądało, aby zapisano w protokole, 
że to podziękowanie wotowane bvło jednogłośnie, ale 
deputowani demokraci przez organ pp. Ruiz Rons i 
Orenso oparli się temu, oświadczając że nie chcą mieć 
udział w tein głosowaniu.

— Mów iliśmy o dekrecie zdnja26go listopada 1846 
roku. skazującymjksięcia W itorji  na rozstrzelanie. Wy 
rok ten wydany zostałna przedstawienie gabinetu, któ 
rego członkami byli:

Ramon Maria Narvaez, prezes rady i minister woj 
ny; Martinez de la Rosa minister spraw wew nętrznych 
Louis Mayano minister sprawiedliwości; Louis Arine 
ro marynarki; Alesandro Mon skarbu; Joze Pidal spra 
wewnętrznych.

Jak się można by ło spodziew ać, ogłoszenie tego d 
krętu sprawiło żywe wrażenie; książę Vitorji m iałrze 
czywiśoie szczęśliwe natchnienie, że go w ten sposób 
podał do wiadomości publicznej.

— Karliści dziś wieczorem znowu przecięli drut 
telegraficzne.

—  Na dzisiejsze™ posiedzeniu pan Valero członek 
komissji roztrząsającej projekta zasad ustawy, zaba 
w i ł  chw ilowo całe zgromadzenie. Pan Saneho w im 
niu komissji odczytał artykuł 25ty zasady ustawy, któ 
ra tak brzmi: Osobne prawo oznaczy corocznie kou 
tyngens i etat armji.

Pan Valero powstaje oświadczając że żąda aby izba 
Wzięła pod rozprawy oddzielnie przez niego ułożone 
w tym przedmiocie wotum w tych wyrazach: « Prawo 
oznaczające kontyngens i etat armji. nie może służy 
dłużej jak na jeden rok.« (Śmiech powszechny).

Jenerał O’Donnell. Chciałbym prosie zacnego pana 
Valero, aby nam wyjaśnił jaką widzi różnicę mię 
dzy swoją propozycją a tą którą przedstawiła komis 
sja, bo ja nie w idzę żadnej.

Pan Valero. To nic nie szkodzi, proszę jednak żeby 
izba głosowała względem mojej propozycji, (jeszcze 
żywsze śmiechy). Izba nie przychyliła się do żądania 

Valero i propozycja komissji została przyjętą bez 
żadnych dalszych rozpraw.

Dwudziesta szósta zasada tyczy się m ilic ji narodu 
w ej i głosi że specjalne prawo oznaczy formację, alry 
bućje i okoliczności w których ta siła zbrojna inoż 
być uruchomioną w części.

Pan Ariago chciał aby izba bezzwłocznie zajęła się 
zczegółami organizacji m ilic ji,a le marszałek O’Don 

ocli zwraca uwagę izby że to byłoby przeciw dotych 
czasowej formie, podług której izba układa tylko za 
sady ustawy, zostawiając do rozpraw nad prawami or 
ganieznemi postanowienie względem szczegółów ka 
żdej kwestji.

Przy końcu posiedzenia marszałek O’Donnell od 
zwał się do deputowanych obecnych w Madrycie 
przedstawiając im, że ważność ich teraźniejszej misj 
powinnaby zatrzymać ich tu przynajmniej do końca 
ipca. Publiczność mogłaby bardzo się zatrwożyć gdy­

by częściej zdarzyło się tak jak wczoraj, że głosowa 
nie zostało uznane nie ważnem z powodu niedosta 
tocznej liczby obecnych. Przy ostatniem imiennem gło 
suwaniu było dziś 203 głosów, a tymczasem wiado 
mcm jest, że jeszcze znaczna liczba deputowanych znaj 
duje się w Madrycie, ale nie uznaje za potrzebę znaj­
dować się na posiedzeniach. Marszałek wzywa preze 
sa, aby im kazał rozesłać do domów wezwanie, aby 
byli nieco regularniejszemu {Ind. Belge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
— Piszą z Marsylji 19 b. m.:
Abd-el-Kader otrzymał upoważnienie zamieszkania

w Konstantynopolu.
Pałac Ahmeda-paszy został zniszczony przez po­

żar.— Mehmed-Reszyd-pasza ma wkrótce wyjechać na 
posadę ambasadora do Paryża.

Jenerał Peliisier żąda okrętów dla uprzętnienia ra­
nionych.

W Konstantynopolu w połowie b. m. spodziewają 
się zmiany dywanu. (Independance Belge).

W Ł O C H  Y.
—  Według depeszy z Rzymu w Monitore Toscano, 

morderca który wykonał zamach przeciw kardynało­
wi A n tonęli i, jest kapelusznikiem nazwiskiem Feli 
cis, został on zaraz na miejscu aresztowany.

(Neue Preussische Zeitang).

—  Rostrąb i przed djabłem! Ja niedbam o cały po­
wiat, jestem obrażony i ukarać go muszę, a zresżtącó 
ći do tego, co masz za prawo wtrącać się do mojej 
sprawy? — pytał się p. Mateusz groźnie zwracając się 
ku mnie, lecz wnet się i odwrócił, bo p. Teodozja za­
częła piszcz yć:

—  Ach! ach! gdybym się spostrzegła tej całej histo- 
rji, nigdy bym w rękę księdza nie pocałowała. Ach !
mdli mię  zapach prostego ludu ciągle mię otacza....
i panna zemdlała.

Rodzice mocno przestraszeni poczęli ją oblew ać ko- 
lońskiemi wódkami, docucić jednak nie mogli. Na­
reszcie ja zdołałem podnieść p. T. na równe nogi, bo 
gdym powiedział:

—  Patrz panie Mateuszu, jakąś to sobie wychował 
córkę, nie zdolną byłaby używać całej przyjemności 
wiejskiej, leżąc na słomie prześiąkłej bydlęcemi wy­
ziewami, wąchać gnojowe aromaty. Ćży pamiętasz "p. 
Mateuszu 4 klassę jak nam zadano na ćwiczenie, gdy­
śmy z wakacji wrócili »opisanie przyjemności wiej­
skich.« ty n i  uciechę nauczyciela i kolegów zacząłeś 
twoje ćwiczenie od słów Aiwstawałcm o 4ej rano i sze­
dłem kłaść się na trawie lub słomie wyrzuconej 7. pod 
bydła, leżałem zwykle przy drodze, przez którą szły 
wozy 7. gnojem, ja wąchałem gnojową parę, i czułem 
się weselszym i zdrowszym. •< Któżby to pomyślał 
wtenczas, że będziesz takim panem, że będziesz miał 
taką córkę. Popraw się, bo p. Teodozja nie z przyje­
mności ale z potrzeby, nie wąchać ale jezdzić nagno- 
:u będzie zmuszoną kiedyś.

—-  Nie wytrzymam !— wrzasnęła p. T. rzucając na 
mnie iskrzącęmi oczyma.

Lecz ja nie czekając ukłoniłem się, podziękowałem 
za dueeik i Łucję, wyszedłem z salonu, i.usiadłszy na 
bryczkę opuściłem dom, jakich bodaj najmniej było 
na naszej ziemi,!

Potem słyszałem że Marcinka minęło pięćdziesiąt 
batów, odebrał tylko karę tuzańcową i won ze służby, 
bali się jednak pp. M. opinji powiatu.

Oto masz próbkę, cóż to dopiero o całości możnaby 
powiedzieć?

Pan Wilczyński zdaje się ma bystre oko, zdolne do­
patrzyć podobnych ludzi w najciemniejszych kątach, 
fo też zdania o tym młodym autorze, z początku tego 
listu objawione, są może za przesadne, bo objawione, 
w bumorże—jednak nigdy nie przestaną być zdaniami 
publiczności, dziękującej tym pismom, które pierwsze 
podały nam utwory p. W.

W szczegółowy rozbiór prac tego autora wdałem 
się sam z sobą— prześlę ci go wtenczas, gdy zostanie 
wydrukowana krytyka jakiego znakomitego pióra (o! 
jak radzi myślemy o panu T.) bo wtenczas porównv- 
wając swoje uwagi z poglądem krytyka, najłatwiej się 
porozumiemy— a już czas aby które-ri z pp. krytyków 
o tern pomyślał, bo to nie idzie o powiastkę, lecżzda- 

się o nowy rodzaj, nową formę, których czuć się już 
daje potrzeba, patrząc na większą tliczbę czytelników 
zmęczonych powieściami i powieśeiaini!!

Ogromne również wzbudza zajęcie artykuł w Dzien­
niku wabnego pióra pana Wacława Szymanowskiego 

n. Lichwiarze Warszawscy. To sprawozdanie o za­
jęciach pewnej klassv społeczeństwa izraelskiego, od 
znasza się szczególniej nowością przedmiotu, dowci­
pem. prawdą w literze i szczęśliwćm zastosowaniem 
o czasu, w którym publiczność właśnie takiemi pi 

jawkami naszego społeczeństwa z ciekawością się zaj­
muje.

Cmentarz Powązkowski,

korrespoiideiic ja  Dziennika W a rs zaw s k ie g o .
( D o k o ń c z e n i e ) .

—  P. Mateuszu jeśli nie darujesz Marcinkowi, to 
rospowiem po całym powiecie tę całą awanturę, nie 
będą mi chcieli wierzyć, żeby pp. M. lub ktokolwie 
mógł do takiego stopnia posunąć głupotę, lecz gdy im 
dam słowo, bądź pan pewny że uwierzą.

-  Gadaj, trąb, dawaj słowo, ja swoje zrobię!
- Rostrąbię i przed księstwem....

/rie wielkie ma u nas po 
wodzenie, bo co kogo może obchodzić życie urzędnika 
jakiegoś, jakiejś starej panny lub wdowy?! tak mówi 
w iększa część; są jednak i tacy, którzy z całem zaję­
ciem przyjęli to wydawnictwo. Ileż to ludzi poznać 
można 7. tych kart spisanych treściwie, ileż dusz szla­
chetnych, dziwnych nam, niepojętych, przejmuje nas 
szaetllikiem i uwielbieniem dla ciał złożonych pod zi­
mnym kamieniem na Powązkach; nazwiska morną 
wyjść 7. głowy, ale rysy, charaktery i przymiotv du­
szy nie raz są tak świetne, że czytelnik nigdy ich źapo- 
mnic nie jest w stanic. Jakaż to np. olbrzymia po­
stać, dziwna dla nas dziś, wczasach postępu" przemy­
słu. wiary w swoje siły i rozum, w siły lekarstw a- 
ptecznych i lancetów— postać doktora. Jana Chrzcicie- 

1 Czempińskiego, ojca Marjanfiy Tańskiej! Chwvta- 
ąc się tego co rozum ludzki wymyślił, więcej ufał 

łaskę Bożą, wzywał Boga sercem gdy głową dyktó- 
tował recepty, kazał się modlić dzieciom swym za 

chorego, od którego powracał— uzdrawiając więc cia­
ło uzdrawiał i duszę chorego!

O! wielu trzeba nam dzisiaj takich doktorów a wierz­
cie m i,  mniej by było między nami chorych!? Albo 
Karolina Skibicka (znałem ją dobrze) perła powieści, 
jak powiada p. Wójcicki— lecz powieści przyszłej, rc- 
gijnej, że się tak wyrażę, do której oczyścić się, przy
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gotować duchem musimy, abyśmy ją  pojąć umieli !]ków jako nieodłączne charak terystycznejcechy  pier-

Mojem tylko zdaniem, mogłoby być to dzieło co­
kolwiek tańszem a przez to popularniejszem. do czego 
bezwątpienia posłużyłoby, zmniejszenie ilości rycin 
umieszczanych przy życiorysach, zwłaszcza, że czytel­
nicy na zmiejszonej ilości nic by nie stracili, bo ich 
obchodzą tylko pomniki odznaczające się czy to jako  
budowle, czy oryginalnością, nowością pom ysłu , czy 
też sżczęśliwem przedstawieniem myśli w plastyce —  
wszelkie zaś pomniki, które w warsztacie zdatnego 
rzemieślnika lub w fabryce odlewów żelaznych zna- 
leść zawsze można, dla czytelników cmentarza Powąz­
kowskiego są nader małej wartości artystycznej. 
  Bolesław Kopeć.

Karrespondencja Dziennika W arszawskiego.
Lublin 20 czerwca 1855 r. —  Jeszleześmj się nie 

uspokoili z odebranych  w rażeń  na koncerc ie  braci 
W ieniaw skich  odegranym  w dniu wczorajszym. M ia­
sto napełnione przybylemi z odległych okolic g o ść­
mi, którzy zapytują się wzajemnie: czy byłeś? czy 
słyszałeś? jak  ei się podoba? kto lepiej g ra?  kto jest 
wyższym, czy W ieniaw scy , czy Kątscy? — U p rz e ­
dzając podobne zapytania z swej s trony na które 
w obow iązku  jes tem  odpowiedzieć, p rzesy łam  ci tu 
kilka u w ag  o naszych artystach rodakach ,  p rzesy­
łam  tyle ile ich poznać m ogłem  z jednego  koncertu.

Gdybym  ci opisywał przepełnioną salę pomimo 
niebezpieczeństwa tak  licznego zgrom adzenia  się 
w czasie upału i panujących chorób  zadziwienie, u 
niesienie publiczności nad wielkością gry, gienialno* 
sc.ą u tworów, gdybym  przeliczył wszystkie oklaski 
i kw iaty  rzucane ręką L ubelsk ich  piękności, w z a ­
mian za miljony pereł i d jam entów  rozsypanych 
przez koncer tan tów , n iepowiedziałbym nic nowego; 
powodzenia a lbowiem  w swym zawodzie doznawali 
panowie W ien iaw scy  od pierwszych lat, od p ie rw ­
szych kroków  na drodze artyzmu, doznali  go  we 
wszystkich stolicach E u ropy ,  w świątyniach swej 
sztuki, w obliczu jej mistrzów i a rcykapłanów , ro z ­
bierano i c h ,  ana tom izow ano do najdrobniejszych 
szczegółów , pow iedziano wszystko co tylko o lu­
dziach wyższych powiedzieć można, n iezostawiając

I
 dla nas j a k  tylko uczucie podziwu i dumy, że ci 
którym E u ro p a  przyznała mistrzostwo, których u- 
znała za wieszczów, są naszemi rodakafni,  są dzie­
ćmi Lublina.

Przebyli panowie W ieniawscy cały bezm ia r  zna­
jom ej drogi, stanęli u sam ego  szczytu s tvego p rze ­
znaczenia, w krótkim  czasie, bo zostali na nią pchnię­
ci siłą wyższą, —  w tym sam ym  kierunku udaje się 
dzisiaj wielu zwolenników  muzyki, ale oblani potem, 
przyciśuieni wiekiem, pokryci siwizną, zaledwie na 
połowie drogi upada ją  z wycieńczenia, żebrzą tedy 
publicznej litości opisując save trudy, sw o je  kłopoty, 
żądają  abyśm y ich wielbili i uadgradzal i  za śmiałość 
w przedsięwzięciu — ale w zawodzie artysty zrobić 
wszystko co można, niejest to zrobić dosyć, tam a l­
bowiem oczekują nas dw'a ostateczne wyroki: s ta ro ­
sta albo kapucyn.

K to  został niewolnikiem swej sztuki, ten będzie 
się w prawiał przez pół w ieku w pocie czoła i w k o ń ­
cu o trzym a n ag rodę  godną  pracow itego  rzemieślni­
ka, ale k to  j a k  pauowie W ieniaw scy sztukę weźmie 
za narzędzie do rozwinięcia swych zdolności,  do ro z ­
płomienienia boskiego ognia sw ych  piersi, gienjal- 
nych swych pojęć, ten zostanie wieszczem ludu, dla 
tego  najrozleglejszy  zakres  pow ołania będzie ro z k o ­
szną p rzechadzką ,  stanie u jej kresu za lat m łodz ień ­
czych, odkry je  nam je szc ze  now e szlaki, now e d r o ­
gi. Artyści tacy j a k  panow ie W ieniaw scy , n iemogą 
być sądzeni z w rażeń  koncertow ych , bo g ra  j c h j e s t  
tylko m iarą  zdolności i twórczej potęgb z koncertu  
sądzą się tylko exeku to row ie ,  a g ra  panów  W ienia 
wskich jest  tw órczą —  po ró w n y w a0 *°h z panem  
Kątgkim lub innem i artystami niegodzi się pod ża­
dnym w zględem , bo panow ie W ien iaw scy  nie są 
członkam i jak ie jś  kongregacji  lub tow arzystw a przy­
jaciół solidarnie odpowiedzia lnego za sw o ją  całość, 
nie są w ykonaw cam i pew nych przepisów  etykiety 
muzykalnej, ale są sam em i sobą. — U tw ory  panów 
W ieniaw skich  niejest to E ne jda  nap isana  na wzór 
łliady, ani tra jed ja  na w zór  R assyna,  ale są to pier- 
wotwory i p ie rw ow zory  do których m aterja ł wzięty

I z w łasnego natchnienia, a obrobiony  własnetn po ję­
ciem.

P rzed  kilku laty kiedy byli jeszcze w bardzo cało 
dym wieku, słyszeliśmy ich p race ,  które nosiły w s o ­
bie zupełną dojrzałość, jaka z rąk  dziecka w yjść nie 
może. wolne od przesady , fałszywych ozdób  i sko-

wszych kompozycji, bo tw órczość panów  W ie n ia w ­
skich uprzedziła ich wiek, inna ich pełnoletność Cia­
ła a inna ducha, nie trzeba na  nią pew nych  lat p r a ­
wem przepisanych, ani żadnych przywilejów.

Bo zaiste kto rostoczył w grze swojej czaru ją­
cy ob raz  wszystkich cudów  muzyki, jakie w historji 
i w ludach porozrzucane,  kto cały obszar  harmonji 
pomieścił w swej duszy jak  zabaw kę w ręku  dz iec­
ka, ten zostanie a rcykap łanem  muzyki; — to je s t  
przyszłością panów  W ieniaw skich ,  Oni zb iorą  bo ­
gac tw a tak hojnie po rozrzucane  na naszej ziemi, u- 
szlaehetnią je ,  ow ioną swem życiem — to je s t  p r a ­
ca godna  tak ich  ludzi i takich zdolności jakiemi są 
panow ie W ieniawscy.

Lublin je s t  ko lebką  jednego  z pierwszych, najulu- 
bieńszych piewców i gawędziarzy  dawnych dziejów, 
tenże sam  Lublin wydał W ieniaw skich .  Oni zaśp ie­
wają piosenkę dla se rc  naszych, która jednym  tchnie­
niem obleci naszą  ziemię; zawiekuje w ustach w p ie r ­
si każdego, oui nam  opowiedzą w wielkim p o e m a ­
cie wszystko co je s t  c iekaw ego w historji i w życiu 
pryw atnem  w sm utku  i w radości,  w przeszłości, a 
opow iedzą tak swoją, tak  rodzinną nutą.

Że i oko Izę wyle je  
Nad  n i cości ą  n a d  mogi ł ą  
Że i s e r ce  zabole je  
Czemu nuc i ł  to co by ł o .

W  przeciągu ostatnich cz te rech  lat wszystkie p r a ­
wie stolice E u ro p y  słyszały i uwielbiały panów  W ie­
niawskich. wszystkie p ism a rozgłosiły ich imie, j e ­
dna tylko W a rsz a w a  nie miała dotąd udziału w po- 
wszechnem uznaniu; a jednakże  j e s t  to miasto b a r ­
dzo interesujące naszych artystów, jeże li  j a k  sami 
oświadczyli poklask  w Lublinie jes t dla nich na j­
wyższą rozkoszą  serca ,  przyjęcie w arszawian rów ną 
mieć będzie w artość. K to  został uznahy przed try­
bunałem  ludów, ten słusznie szukać może zadow ol-  
ijienia sw ego  se rca  i godzien, aby mu se rcem  o d p o ­
wiadano, a W a rsza w a  jest n iezaprzeczenie g łów nym  
nerw em  naszego  życia, j e s t  sercem krwi i uczuć n a­
szych, tam tedy oczekuje  panów  W ieniawskich n a j ­
serdeczniejsze przyjęcie i uwielbienie.  ski.

Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 
AKTA ARCHIWUM BISKUPIEGO

W FRAUENBURGU. (ą)
Przed ro k iem  p r z e s ła ł e m  sza n o w n ej  redakcji D z ie n ­

nika W a rsz a w sk ie g o  sk ró co n y  o p is  treści l o m i c i a -  
u ó w ,  dziś udzie lam  jej pod obn y  o p is  treści da leko  
ważnie jszych  a k tów  a rch iw u m  b isk u p ieg o  w I r a u e n -  
burgu , bo gdy T om iciana  o be jm ują  ty lko  k i lkadzies ią t  
lat pa n o w a n ia  Z y g m u n ta  starego ,  akta a r ch iw u m  irau-  
c n b u rg sk ieg o  zaczynają  s ię  od roku 1240, a koń czą  
na roku 1707. A k t a  T o m ic k ie g o ,  j a k k o lw ie k  w ie lk ie j  
wartości dz iejow ej,  p o s łu ż y ć  m o g ą  g ł ó w n i e  do h is to ­
rji po litycznej  narodu; w aktach łra u en b u rg sk ich ,  jak  
sp is  pon iżej  u m ie sz cz o n y  p rzekona,  znajdziesz  w s z y s t ­
ko, m aterja ły  do historji  politycznej narodu,  do h i ­
storji  re l ig ji ,  do bjografji  s ł a w n y c h  i uczonych  ludzi,  
do rozm aitych  m o n o g ra i j i ,  do historji  l i teratury  i t .  d. 
i t. d.

Nim jednak do samej rzeczy przystąpię, ostrzedz
muszę czytelnika, że n i e  z a m i e r z a m  bynajmniej o p i­
sywać całego archiwum biskupiego i konsystorskiego 
w Frauetiburgu, bo to podobnie jak  w wszystkich ka­
tedrach dawnej Polski, lubo dardzoszacowne i zawie­
rając.* w sobie niejeden ważny szczegół do dziejów 
naszych, odnosi się bardziej do spraw kościelnych 
dyccezji warmińskiej, niż do dziejów Polski. Myślą 
moją jest podać skrócony spis m aterja łów  objętych 
w 13 i niegdyś, dziś w 120 woluminach, znajdują­
cych się w zeszłym wieku w Heilsbergu w zamku bi­
skupów warmińskich, a  teraz złożonych w archiwum 
biskupicm w Frauenburgu. Dzieje i losy tych w olu­
minów są takie. Na początku przeszłego wieku znaj­
dowały się w zamku biskupim w Heilsbergu, bardzo

(a) Dziękujemy s z e u o w n e m u  a z n ak o mi t emu  au torowi  za 
ten a r tykuł .  P o d o b n e  op i sy  a r c h i w ó w  p o ż ą d a n e  są  jako 
skazówka  dla b adacz ów.  Acta Tomic i ana  wychodzą ,  acta 
Crass ic iana  (bo tak p o wi n n i b yś my  przez  cześć  dla Kras i ­
ckiego n a z y w a ć  a r c h i w u m  f raue nburgsk i e ,  które  mu  winno,  
że z a c h o w an e  na dlttżćj do życia)  nie p r ędko  p e w n i e  znaj ­
dą swego  m ec e n a s a .  iO war tośc i  a r ch i wu m t ego sądzi l i śmy 
już z dzieła Łukaszewicza:  „Dzieje  kośc iołów wyznan ia  hel  - 
weck i ega  w Malćj  Polsce ,  bo z nich nauczyl i śmy się c h a r a ­
k t e rys tyki  wie lu mężów,  którzy ża c zasów Zvg. Augus ta  
p rzewodn i czy l i  kośc iołowi  pol ski emu,  o cz e m obsz-ernićj 
w recenzj i  naszej  (Dzień.  Warsz .  1 8 S 3  w s ierpniu) .  Tutaj  
d ow i a d u j e m  się o n ow y ch  b o ga c t wa c h .  Artykuł  ten s a m 
w sobie ,  chociaż  ma tylko m ówi ć  o ź r ód ła c h  j e s t  ma t er j u-  
lem,  bo  zawier a  r zeczy c iekawe i n i eznane  (J. B)

znaczna bibljoteka i starożytne archiwum. W r. 1703 
(jak Teodor Potocki, natenczas biskup w arm ińsk i ,  
w liście z dnia 25  lutego 1714 roku Papieżowi do­
nosi), Szwedzi naładowawszy z bibljoteki i archiwum 
heilsbergskiego, siedm wozów cztcrokonnych, uwie- 
źli te skarby do Szwecji. Część jednak archiwum 
heilsbergskiego, wywieziona poprzednio do K rólew­
ca, ocaloną została i wróciła w roku 171.1 do Heils- 
berga, gdzie w stosach przez lat dwadzieścia bez ładu 
leżała. Krysztof Szembek, naówczas biskup w arm iń­
ski, kazał ją  w roku 1733 uporządkować i spisać. 
Spis teii bardzo niedokładny, tak iż z niego nie mo­
żna dojść treści zagubionych 12 woluminów, nosi ty­
tu ł:  Claris archici lleilsbergensis. Krasicki ob ją­
wszy rządy biskupstwa warmińskiego, poznał natych­
miast ważność tych dokumentów do dziejów kra jo ­
wych, a pragnąc je  ocalić od zatracenia, kazał je  in­
troligatorowi porządkiem chronologicznym i osób k tó­
rych tyczyły, pozszywać i oprawić. Nicnajtrwalej 
wprawdzie są one oprawione, bo tylko w tekturę, ale 
i tak cel wielkiego męża osiągniętym został, bo bez 
tej przezorności jego, wszystkie te dokumenty roz- 
proszoneby dziś były na cztery części świata, albo. co 
gorsza, całkiem zniszczone. Co do porządku chrono­
logicznego, tego nie trzym ał się bynajmniej in tro li­
gator, zszywając dokumenty jak mu w rękę wpadły. 
Pomącili go jeszcze bardziej archiwiści miejscowi, ale 
mniejsza o to.

Wolumen pierwszy aktów biskupich w F rauenbur­
gu, lubo nosi ty tuł: Acta et epistolae ab anno 1240 
ad annum 1400. sięga przecież początków • 16go 
wieku i zawiera w sobie Przywilej lokacyjny Bruns- 
berga z roku 1287, tudzież inne przywileje tyczące 
się rozmaitych miejsc i osób w Warmji; akt, którym 
mieszkaupy Pruss w Toruniu 1454 roku poddają się 
pod opiekę Kazimierza Jagiellończyka; reskrypt z te­
goż roku, którym Kazimierz Jagiellończyk przyjmuje 
ich pod swoją opiekę; rozmaite przywileje przez Ka­
zimierza Jagiellończyka biskupom warm ińskim  nada­
ne; kłótnie o biskupstwo w arm ińsk ie  między W in ­
centym Kiełbasą, Andrzejem Oporowskim i kapitu­
łą  warmińską. Przywileje i listy króla Jana Alberta.

Wolumen drugi obejmuje listy Tydemana Gissy do 
biskupów warmińskich: Łukasza Weisselroda, Fabia­
na de Lusianis, Maurycego Ferbcra i Jana Dantyszka, 
pisywane od roku 1516 do 1548.

Wolumen trzeci zawiera listy od rozmaitych o- 
sób pisywane do Jana Dantvszka od roku 1523 do 
1536.

Wolumen czwarty, listy do Jana Dantyszka pisywa­
ne od roku 1534 do 1536, od rozmaitych osób, jako 
to od Kostków, Kościeleckich, Bonarów, Wolskich. 
Opalińskich. Między temi znajduje się list z roku 1534 
po polsku pisany. Piotra Okonia z Grodziska, podko­
morzego rawskiego.

W olum en 5 i 6 obejmuje listy pisywane do D an­
tyszka w latach 15 3 4 — 38; w szóstym są same listy 
niemieckie.

Wolumen 7, listy do Dantyszka z lat 1536 —  48. 
Tu między innemi jest wiele ważnych listów Jusła 
Decyusza. (d. c. n.)
W I A H O J I O Ś Ć  U L A  W Ł A Ś C I C I K Ł l  C I H R U -  

W N I  I  O L E J A R N I .
Są do  zbycia  dwie  machiny ,  z k tórych j e d n a  ma ł o  co u -  

żywana ,  p r aw i e  nowa,  a to p o d wó jn a  p o m p a  do  p r a s s v  h y -  
draul icznćj ,  mająca  d w a  większe  i d wa  ma l e  (loki,  pod ł ug  
na jnows zć j  konst rukcj i  u r ządzone  do  ł ą c z n eg o  lub  odd z i e l ­
nego  działania,  która mo ż e  być  uży t ą  do obs ług i  p r asa  h y ­
draul i cznych w f ab ry k ac h  cukru.  2) P r a s s a  hydrau l i czna ,  le­
żąca,  używana ,  żo skrzynią  p r a s s o w ą  o p o dw ó j n y c h  ś c i a­
nach  dla o d g rz e w a n i a  za p o m o c ą  p ar y  wi od io n ą ,  do  którćj  
należy t akże  oddz ie lna  skrzynia z l anego  żelaza,  p r ze z n a c z o ­
na do o d gr ze w a n ia  p a r ą  b l a tów p ra s s u j ą e y c h  i 4 8  sztuk 
t ychże  b la tów z kutego zelaza w yr ob io n yc h ,  co wszystko m o ­
że b yć  z a s t o s o wa n e  do wyt łaczania  oleju.  Oba  te p r z e d m i o ­
ty mo żn a  widzieć  w każdym czas ie  pr zy  ulicy Gęsiej  Nro  
2 4 0 2 b w tak zwaaej  Ludwi sa rn i .

PRZYJECHAŁ! do WARSZAWY.
H. Nienz. Byszewski  Flor jan ob.  z Drzewiec .  —  H. Rzym .  

Chor omańsk i  Józcł  ob.  z Płocka.  — H. Pols. Domańsk i  Fel iks 
ob.  z Rozenka .  —  H. Gcrl. J abłoński  Stani ,  ob .  z Rawy.  —  
H. D rezd .  Zsb i er zowsk i  Wi k t o r  ob.  z Tarnowa ,

, ; WYJECHALI z WARSZAWY*.
Bardziński  F l or j an  ob .  do  Głaznowa ,  Ejdz i s towicz  T a d e ­

usz ob.  do  Wer es zczyna ,  Gł uchowski  Aleks.  ob .  do St awu,  
Majewski  Rafał  ob .  do  Rybia.

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Carlo il Temerario. 
Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w południe 17. 
Wysokość wody na Wiśle słóp 4 cali 6.

Dziś dołącza się Tabella wygranych 5tćj klassy 85tej 
loterji klassycznej.1

W  Drukami  J Unser .  — Wolno d r uk ow a ć  — Warszawa dnia 13 | ż5|  Cz e rwc a  1855 roku.  — Sta r szy  Cenzor  F. S o b i e  s z c z a  ń s k  i.


